
Zaręczyny w Wandę!.

Pom iędzy szlachetnym i m ężam i, którzy 
podczas rew o lucy i  francuzkiej z niesłycha- 
tiem pośw ięceniem  się i m ęziw em  w W an- 
dei p raw  t ro n u  b ro n i l i , albo przynajmn iej 
zemstą się odznaczali, znajdow ał się także 
oieiaki Baudelot Dairval.

Pew nego dnia napad ł na niego w jednym  
folwarku oddział s i n y c h ,  tak zwano żołnie- 
r *y rzeczypospolitej. Spiesznie zeb ra ł  Bau­
delot swoich ludzi i rze k ł  im : ^Przyjaciele I 
Tu niem a czasu. Dom otoczony. Uciekbj- 
cje 1 Zabierzcie z sobą żony i d z ie c i ; uchodź- 
C1« z n ićm i do naszego dow ódzcy Catheli- 
tteau. Co do mnie, ja  tu  zostanę i będę  drzw i 
b ron ił ;  p rzez  dziesięć m inu t  spodzićwam 
81§ tu  sam utrzym ać. Tam  na dole stoi ich 
t rz y s ta , mogliby nas tu  wszystkich razem  
podusić. Bądźcie zd row i moi waleczni 
Przyjaciele I Zachowajcie m ię w  swojćj pa­
mięci 1 Dziś kolej na  m n ie ;  ju t ro  może na 
^ a s  przyjdzie  że się zabić dacie 1 — W owych 

Z a ró w n o  okropnych jak  i nadzw yczajnych 
b a s a c h  nie  d z w io n o  się nad  niczern ; na- 
**et w ie le  p raw dziw ie  bohatćrsk ich  czynów, 
k tó re  się tak często pojawiały, n ie  b rano  na 
UWa8f.  W w ojnie  do tego stopnia zaciętej, 
jak była  wandejska, n ie  m iano czasu parnię- 
t®ó na wielkość duszy ;  n ie  strojono min 
k e ro ic z n y c h ; heroizm  w ystępow ał w  skro- 
?*kćj postaci czynów  zwyczajnych. Ztąd też 
1 2ołnierze  Baudeiota słysząc wodza swego 

mówiącego, nie inaczej uznali, jak tylko 
*e bardzo rozsądn ie  m ó w i ł , i byli m u -tak 
P°prostu  posłusznymi, jak  im poprostu  dał 
r °*kaz. Uciekli wszyscy w yłam anym  otwo- 
retn w dach u ,  zabrawszy z sobą żony i 

teci. Baudelot sam pozostał p rzy  drzw iach 
rze zam kniętych; k rzycza ł,  hałasował,

w ydaw ał szczęk brom ę, s łow em  rob ił  taką 
w rzaw ę w pustej izbie, jak gdyby ich tara 
przynajmniej czterdziestu  było gotow ych 
zaraz dać cgnia ; dla tego mieli się r e p u ­
blikańscy żo łn ie rze  na baczności. Bauóelot 
kom enderow ał póki mu głosu stało.

Ale gdy się nareszcie  u t ru d z i ł  i mógł być 
przekonanym , iż jego oddz-a ł już  uszedł n ie ­
bezp ieczeństw a, znudziło młodego, o tw ar­
tego wojownika to kom enderow anie  n ie ­
obecnymi ż o łn ie rz a m i , i nie mówiąc już 
więcćj ani słowa, jedyn ie  nad  tem p rzem y- 
śiiwał. jakby d rzw i ze środka m ocno zata­
rasow ać. Jeśliż dotąd stukał i huka ł za 
dziesięciu, to teraz  za ty lu  i p racow ał. Ałe 
to trw ało  tylko chwil kilka. W krótce d rzw i 
wysa<Hono i zaczęto strzelać  do środka. 
J ł a u ć ^ t t  nie odniósł żadnej rany , a by wszy 
przed tem  przeszkodznnym  w dokończeniu  
obiadu, usiadł teraz spieszno do stołu, za­
b ra ł  się spokojnie do pieczeni, w ypróżn ił  
bu telkę  w ina ,  i by ł najświęciej p rzekoua- 
nym , że jad ł  po raz  ostatni.

Jakże się żo łn ie rze  rzeczypospolite j  nie 
zdziwili, gdy usunąwszy nareszcie  wszystkie 
zaw ady i wpadłszy do izby, obejrzeli  się za 
ową zbrojną erm iją, k tóra im się lak d ługo 
op iera ła ;  któż opisze ich osłupienie , gdy 
śród dym u od ich w ystrza łów  pochodzące­
g o , zamiast w ie lu  m ę ż ó w , k tórych  głosy 
w yraźn ie  słyszeć się im zdaw ało ,  obaczyl' 
p rzed  sobą tylko jednego  młodego, p r z y ­
stojnego mężczyznę, k tóry  z najobojętniej­
szą miną jad ł  p ieczenię * p ił  wino! W sparci 
na swoich broniach, oniem ieni z podziwu, 
stanęli zwycięzcy prz«d Baudelotem i nie 
przeszkadzali mu dojeść ostatniego, kawałka 
mięsu i wypić ostatnićj śklanki.

»Za zd row ie  wasze, moi p a n o w ie !« ozw ał 
się śmiały szuan, podnosząc śklaokę w gó­
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rę .  »Załoga składa w,am dzięk i,  żeście jej 
pozwolili  dość czasu do odwrotu.*

To rzekłszy pow stał i zmierzając prosto 
do nieprzyjacielskiego kapitana, m ów ił da­
le j :  »Mój punie l P rócz  m nie nićmasz tu  
nikogo w tym dom u, a ja  jes tem  zupełn ie  
gotów  udać się natychm iast na miejsce, 
gdzie m ię rozstrzelać  macie.*

Poczćm nie rzek ł juz  ani słowa i ocze­
k iw ał śmierci. Jednakże ku wielkiemu jego 
zdziw ieniu  n ie  rozstrzelano go zaraz. Być 
może, że się dostał w ręce  rek ru tów , któ­
rzy  jeszcze nie  byli w praw n i w swoje r z e ­
miosło, i chcieli czekać dwadzieścia cztćry  
godzin z rozstrze lan iem  człowieka; lub  m o­
że Fpokojna ipina i obojętność Baudelota 
w strzym ała  porywczość jego zw ycięzców ; 
lub  też wreszcie byłoto skutkiem zawsty­
dzenia  , jakie koniecznie  trzys tu  m ężów 
ogarnąć  m usi,  gdy wszyscy mają zabić j e ­
dnego. Bo należy  o tóm w ie d z ie ć , że i 
w  ow ych czasach grozy, nie w ym arły  j e ­
szcze zupe łn ie  wszystkie uczucia ludzkości, 
i często się tak w jednóiu  jak i w drugiem  
pojaw iały  s tronnictw ie.

Poprzestano  w ięc na mocnein sk rępow a­
n iu  rąk jeń co w i,  i zaprow adzono go pod 
dobrą slraża do pew nego domu w pobliżu 
miasta Nantes. Mieszkanie, gdzie się i  nim 
zatrzym ano, było  n iegdyś pięknym  i ozdo­
bnym  m ajętnego szlachcica dw orem  który 
się podczas obecnej wojny w tw ierdzę  za­
mienił. Teraźniejszym  właścicielem tego 
mieszkania n ie  b y ł  kto «nny jak tylko sam 
dowódzca żołnierzy, k tórzy Baudelota poj­
mali.

Baudelot Da 'rvul został osadzonym w wie­
ży , to je s t ,  w go łęb n ik u ,  znajdującym  się 
n a  podw órzu  jego zwycięzcy. Spłoszone 
w ojną gołębie ustąpiły  pojmanym  szuanom. 
W ięz ien ie  to jednak wyglądało  jak daw niej 
spokojnie; by ło  jeszcze zawsze pokry te  swą 
połysną dachówką, i miało pow iew ną cho­
rąg iew kę  na w ićrzchu ; nie przybito  n aw e t  
k ra t  do o tw orów , którem i gołębie  w yla ty­
wały. Do zw ykłego  p rzyrządzen ia  go łębn i­
ka dodano tylko cokolwiek s łom y, i tara 
zam kuieto  Baudelota.

Z początku zdaw ało  mu się to rzeczą 
oryg ina lną  ndćć dworski gołębnik za wię- 
zienie. P rzyszło  mu naw e t  na  myśl, iżby się

z tego ładna ballada złożyć dala, którąby" 
potem, mając wolniejsze ręce , mógł przy  
gitarze odśpićwać. Podczas gdy tak rozm y­
ślał o balladzie i g i ta rze ,  doleciały  g° 
dźwięki wiejskiej m uzyki, która wesoły 
marsz przygryw ała . Baudelot podparłszy się 
oboma łokciami i odsunąwszy plecami sło­
mę ku śc ia u ie , dosiągnął g łowa jednego 
z o tw orów  gołębnika. Ztamtąd u jrza ł  jakiS 
św iąteczny obrzęd  w całej oKazałości. 
Za g ronem  wiejskich skrzypków  póstępc wał 
długi orszak młodzieży i p ięknych  dam 
biało ub ranych . Cala uroczystość była jak 
najsmakowniej urządzoną. Wszystko odde- 
chało radością. P rzechodzili  tuż poprzed 
sam gołębnik , albo jeźli to brzm i spanialój 
po przed  sarnę wieżę. Jedua młoda, nado­
bna dama przechodząc  koło wieży, spojrzał** 
ciekawie w górę. Była hiało ubrana  i bar­
dzo pięknćj postaci, Baudelot mógł się do­
myśleć, iż juz  w iedzą o siedzącym tam w ię­
źniu i zaczął po oddaleniu  się orszaku n u ­
cić piosenkę o uw ięz ionym  R y s z a rd z ie  
»W cieinnój wieży zamknięty i t. d,'« byŁ 
bowiem  m łodzieńcem  doświadczonym  1 
w walkach i ba lladach ; biegły zarów no 
w rob ien iu  szpadą jak g ran iu  na g itarze ;  
n iez ró w n an y  na k o n iu , jed y n v  w tancU, 
p raw dz iw y  szlachcic z ducha i szabli.

O brzęd  weselny się oddalił. Jeźli to ni® 
było wesele, tedy by ły  przynajm nie j zarę­
czyny. Baudelot przesta ł śp iew ać; usłysz®*’ 
jakiś szelest p nzed drzwiam i swego więZJfi" 
n i a ; ktoś p rzyszedł.

Był to sam gospodarz dom u. 'Nazywał 
H a m e in ;  należał w praw dzie  do tak zwa­
nych  s i n y c h ,  lecz by ł zresztą uczciWJ® 
człowiekiem, k tó ry  w służbie krwawój rze- 
czypospoluej n ie  stał się ani srogim an* 
nikczemnym . Rano tegoż kończącego sif 
teraz  dn ia ,  o trzym ał kapitan Hamelin, ' 
by ł  bowiem  kapitanem  w  wojsku rzeczy- 
po sp o li te j— doniesienie, iż szuani jego f®*' 
w arek opanowali. Na tę wiadomość odłoży 
kapitan swoje zaręczyny  na późniejszą g ° '  
d z in ę ,  a sam stanął na czele swego od­
działu. Skoro szuan Baudelot pojmanym  l 0 '  

s ta ł ,  pow róc ił  kapitan Hamelin do swyc 
z a ręczy n ;  z tegoto pow odu nie  kazał g° 
natychm iast rozstrzelać.

Hamelin n ieby ł tak bardzo republikam
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nem, iżby z a p o m n ia ł  byl zupełn ie  daw nych 
gościnnych obyczajów Bretanii. I łiedy więc 
inni goście d o  stołu zasiedli, uzna ł  kapitan 
za obowiązek , odwidzić swojego gościa 
w gołębniku.

sCzemze mogę w panu  służyć ?« zapytał 
Baudełota.

®Mój panie,« odrzekł Baudelot z ukłonem , 
»proszę o łaskawe uw oln ien ie  mi p rzyna j­
m niej jednć j ręki.*

»Bęc!ziesz w pan m iał obie w olne;* odpo­
wiedział H am elin, ujeśli mi przyrzekniesz , 
i e  zaniechasz chęci ucieczki. Nim mi jednak  
cobądź p rzy rzekn ie sz ,  pam ię ta j ,  iż ju tro  
ran o  u szóslćj godzinie, zostaniesz n ieodzo­
w nie  do Nantes odw iez ionym .«

j>I ró w n ie  n ieodzow nie  w  przeciągu ośmiu 
godzin rozstrzć lanym  ?« dodał Baudelot. 

Kapitan milczał.
»Więc dobrze, mój panie, uw olń  mi z w ię­

zów  r ę c e , ja zaś obowiązuję się słowem  
h o n o ru  jako szlachcic i chrześcijanin, pozo­
stać t u ta j , jak ów gołąb’ k tó rem u  skrzydła 
obc ię to ; rozum ie  s i ę ,  jeśli jakim innym  
sposobem uw oln ionym  n ie  zostanę.*

Kapitan Hamelin nie mógł się wstrzymać, 
aby się n ie  uśm iechnął z tego ostatniego 
zastrzeżenia i kazał rozw iązać ręce  jeńcow i.

»Teraz mój panie,* zaw ołał Baudelot wy- 
ciągając ram iona, jak ów człowiek który się 
z długiego snu  p rz e b u d z i ; ^dziękuję mu 
szczerze i jes tem  m u istotnie bardzo  obo­
wiązanym  do ju tra .  Nie moja wina, źe mu 
dłuzćj wdzięcznym  być nie  mogę.*

Kapitan Hamelin rzek ł  m u na to :  »Jeźli 
Wpan chcesz zrobić jakie ostatnie rozporzą ­
dzenie, naprzykład , napisać testam ent, tedy 
Olu przyślę pap ićru  i atramentu.*

To m ówiąc był Hamelin mocno w z ru ­
szonym.

Gdy to Baudelot spostrzegł, uścisnął ka­
pitanowi ręk ę  i rzek ł  z uczuc iem : »Widzisz 
wpa"n, to  jedno  słowo »testament* brzm i posę- 
POićj, niż te wszystkie wyrazy: »umrzesz ju tro  
w Nantes*. T o  na p o m n ie n ie :  »napisz w pan 
testament* p rzyw iod ło  mi w  pamięć śm ierć  
•Oojej całej rodzi.iy. Niemam nikogo, komu 
bym mógł zostawić moje imię, moję szpadę, 
^ o ję  miłość, i moję n ienaw iść—  bo to jes t  
^szystko, co mi jeszcze pozostało. A p rze ­
d e  musi to być m iło , rozporządzać mają­

tkiem, być hojnym schodząc do grobu, w y­
stawiać sobie łzy  żalu i radośc i ,  k tóre  le­
szcze długo p łynąć  będą po naszej śmierci 1 
Jestto chlubnie  i słodko, n iep raw daż  kapi­
tanie ? Ale nie myślmy o tern !«

»Przyszlę panu  wieczerzę,* rzek ł  Hame­
lin. »Jestto w łaśn ie  dzień mych zaręczyn, 
a muj stół będzie  dzisiaj lepiej niż zwykle  
zastawionym. Sama moja narzeczona zaimie 
się ugoszczeniem  wpana.*

Baudelot postrzegł u jednego  z o tw orów  
swego więzienia małą s tokro tkę , którą za­
pew ne jed en  z poprzedniczych  skrzydla­
tych mieszkańców tego gołębnika tamże 
kiedyś przypadkiem  zaniósł. Ładna kwie- 
cina huśtała się wesoło  w pow iew ie  w ia tru . 
Baudelot uszczknął kwiatek i podał go ka­
pitanowi.

»Jest u nas zwyczajem kapitanie,*— ozwał 
się — »aby złożyć jakiś dar n a rz e c z o n e j ; 
doręcz  swojej oblubienicy ten na moiin 
gruncie  rozkw itły  kwiatek, i — żegnaj ka­
pitanie! Zbyt to już  długo odryw am  cię od 
twej miłości. Niebo w ynagrodzi ci ludzkość, 
jaką mi wyświadczyłeś. Bądź zd rów ! P rz y ­
ślij mi co jeść. Jestem  głodny i po trzebu ­
ję  spoczynku.

Rozstali się żegnając przyjacielskiem spoj­
rzeniem .

P rzyniesiono  m łodem u W andejczykow i 
w ieczerzę . Dziewczyna, którćj to polecono, 
ładna  Bretańka, z białemi zębami, różanem i 
u s ta m i, nieco zamyślonym w yrazem  tw a­
rzy , —  jakto n ie  m ogło być inaczej w ow ych 
czasach , gdzie ludzie  codziennie  na tyle 
m ordów  patrzyć musieli — usług iw ała  mu 
z najtroskliwszą starannością. Częstowano 
go tćmi sarnemi potraw am i cu iniiych gości. 
W ieczerza była w yborna .

Gdy młoda dziew czyna nalćw ałą , m u  
szam pana, zapyta ł ją  B audelo t:  »Jakże cię 
nazywają, moja kochana?*

»Zowię się M aryja;* odpow iedziało  dzie­
wczę.

»Jak moja kuzynka 1* rzek ł  młodzieniec. 
»A ileż masz lat, Maryjo?*

»Siedmnaście.«
»Jak inoja kuzynka!* w estchną ł Baudelot.
M ało m u serce n*e pękło, gdy p rzypo ­

m niał sobie swoją piękną, na szafocie st"a- 
coną k rew nę . Ale byłby się sam siebie wsty­
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d z i ł , gdyby był miał płakać p rzed  dzie­
w czyną , k tóra już  i tak oczy pe łne  łez 
m ia ła ,—  a nie wiedząc co powiedzieć, nad­
stawił jej śklankę z winem.

Lecz śklanka była pełna, a w śkłance pie­
n i ł  się w esoło  szampan, a na śklanee poły- 
sną ł  w łaśnie ostatni p rom ień  s łońca .—  O, za­
p raw dę , gdzie się szampan pieni, tam mimo 
trw ogę  i okropność —  wiosna zawita.

Gdy Baudelot u jrzał że jego śklanka pe ł­
n a ,  zapytał się dz iew czyny : »Czy niemasz 
drugiej śklanki, M aryjo ?«

»Nie mam pragnienia,* odpowiedziała. 
»To wino,* m ów ił m łodzien iec  dalej, »nie 

daje się pić chę tn ie  j e d n e m u ;  szuka ono 
sobie koniecznie towarzyszy i rade płynie  
tylko w wesołem  kole biesiady. Bądź więc 
tak miłą i p rzyłóż usta do mojój śklanki, 
jeśli  chcesz abym się jeszcze raz  napił szam­
pana, n im  będę um rzeć musiał.*

To mówiąc p rzy tkną ł  śklankę do jej  ust, 
k tó re  pokosztowały w i n a ; lecz przy  tćm 
słow ie  »u mrzeć* nie mogła się ju ż  prze- 
módz biedna, jej jasne łzy  sp łynęły  do w e­
sołego wina.

>?Za twoje z d r o w ie , M aryjo !* zawołał 
m łody w ięzień  i w ychylił  i wino i łzy za 
zdrow ie  M aryi.

W tej chwili dała się słyszćć muzyka, zło­
żona ze skrzypków i dętych in strum en tów .

»Cóż to ma znaczyć ?* zapytał Baudelot, 
stawiajęc na bok śklankę, a potem  uśmie­
chnąwszy się z lekka, zaw ołał z un iesien iem  : 
»Jak mi Bóg miły, wszak to bal I«

»Ach, bal;« w estchnę ła  M aryja —  »lecz co 
za bał I Moja m łoda pani n ie  chciała tań­
czyć. Ale jćj  narzeczony  i jej ojciec życzyli 
sobie tego koniecznie. Będzie ona bardzo 
nieszczęśliwą tego wieczora!*

Na te słowa z e rw a ł  się m łody W andej- 
czyk i zaw o ła ł :  »Ach M aryjo!  Jeśli w sarnój 
rzeczy  tak dobrą  jesteś jak się wydajesz, 
z róbże  mi jedną  przysługę . Idź, biegnij, leć, 
pow iedz  twój pani, ze h rab ia  Baudelot Dair-  
val, pułkow nik  lekkiej jazdy, prosi ją o po­
z w o le n ie ,  aby się mógł przedstaw ić. Lub 
wićsz co, M aryjo , lepiej będzie  gdy jój te ­
go nie  powićsz; pójdź raczój ao  mojego 
gospodarza a n ie  do narzeczonej, pow ićdz 
m u  że jego  jen iec  się nudzi, że odgłos balu 
spać m u nie d a j e , że noc będzie  d ługa  i

m r o ź n a , iż daleko szlachetniejszym z jego 
s tronybędz ie  uczynkiem, gdy nieszczęśliwe­
go młodzieńca oderw ie  od posępnych ma­
rz e ń  jego ostatnićj n o c y ; pow ićdz mu 
że go proszę na miłość Boga aby mi po­
zw olił  być u siebie na balu, że mu pow ta­
rzam  moje słow o h o n o ru :  iż ani pomyślę o 
ucieczce. Pow ićdz mu to wszystko, M aryjo , 
i czem cię tylko jeszcze tw e serce natchnie. 
Naprzód ci ju ż  dziękuję  M aryjo, bo jestem  
p e w n y , ze się da skłonić. A jak będę już 
zaproszonym , moje dziecię, natenczas przy- 
ślijże mi kam erdynera  twojego p a n a ;  po­
wiedz m u , aby mi p rzyn iós ł  bieliznę i t ro ­
chę p u d ru  do włosów. Przecież się jeszcze 
znajdzie u was trochę  p u d ru  na żamfca. 
Pow iedz mu także aby mi p rzyniósł jaką 
suknię swojego p an a ,  i n iech mi pożyczą 
szpady, tylko do stroju na dzisiaj w ieczó r ;  
już  ja jej więcćj z pochw y nie  dobędę. Ale 
spiesz się M aryjo, spiesz moja kochana.*

Ktoby był pa trzy ł na to, jak m łody wię­
zień dz iew czynę  to do odejścia naglił, to 
znow u  za trzy m y w ał,  byłby nie w iedział 
czy się ma śmiać czy płakać.

Po kilku chwilach okazał się w go łębn i­
ku kam erd y n er  kapitana Hamelin. Byłto 
stary, do p u d ru  i s ta rodaw nych  zwyczajów 
bardzo p rzyw iązany  człowiok, k tórego o b a ­
len ie  wszelkich społeczeńskicb stosunków, 
n ie  mało m artw iło  i gryzło. W  rewołacy* 
francuzkiej s tracił on wiele z swojój d a w n ó j  
ważności. Został w praw dzie  członkiem  rady  
m unicypalnćj, ale i w tym nadzwyczajnym  
urzędz ie  u tęskn ia ł  on n ieraz  za d ługiemi od- 
widzinami u tych dostojnych osób, k tórym  
niegdyś w  swojćj młodości włosy z a p ie k a ł .  
Chociaż m unicypał, by ł  on przecież  z a c n y m  
człowiekiem, który  jedyn ie  dla tego nie  po­
tęp ia ł  z upe łn ie  niegodziwego Robespierra, 
iż on  jed e n  tylko z całej r z e c z y p o s p o l i td ;  
francuzkićj śmiał jeszcze zachow ać pude*** 
m ankiety i haftow ane kamizelki.

P rzyn ió s ł  Baudelotow i z u p e łn y  ub iór  ka* 
pitana  Hamelin. U biór  ten  był bardzo ła­
dny, bardzo ozdobny ; bielizna jak śnieg 
b ia ła ,  ub ran ie  nóg  w y tw orne . Gospodarz 
uw ięzionego pu łkow nika  od lekkićj jazdy 
pam ięta ł o wszystkićm, n a w e t  o perfum ach 
i ró żu  nie zapomniał. Baudelot z łozył gło­
w ę  w ręce  starego k a m e rd y n e ra ,  który J!
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starannie u t r e ł i l , wydając nieraz g łę b o k ie  w e ­
stchnienia politowania. Baudelot by ł m ło d y m  
i p ię k n y m ,  ale się  ju z  od dawna n ie stroił . 
Otóż widząc się  teraz zu p e łn ie  wystrojonym,  
u fryzow anym , czując się silną w ieczerzą i od­
g ło se m  skrzypek ożywionym , n iem ó g ł  s ię  wstrzy­
m ać od u śm ie c h u ,  i spojrzawszy z zadow ole­
n ie m  po sob ie ,  nie sp om n ieć  o p iękniejszych  
u płyn ion ych  czasach!

N ie  stawało m u  jeszcze  tylko szpady; ale i 
tę m u  przy wyjściu z w ięzienia  doręczono,  
przypominając m u  przyrzeczenie , ze jej doby­
wać nie będzie .  Noc ju z  b y ła ,  gdy u d ;jąc 's ię  
■do sali balowej, przechodził przez ogród.

Najpiękniejsze republikańskie damy prowin­
c j i  były na bal zaproszone. A le  wiadomo ca- 
łem sj  światu, ze się d im y  nigdy tak bardzo ja- 
Itims ‘politycznym system em  nie przejm ą , aby 
nię  m ia ły  zu p e łn ie  oczu dla w a le c z n e g o , do­
w cip n ego  , strojnego , p ięknego m ło d e g o  kawa­
lera, który ma być nazajutrz rozstrzelanym.

Rozpoczęto  zabawę. Narzeczoną była panna 
de M ailly ,  jasnowłosa, sm utna dziewczyna, po 
lttórej można było poznać odrazę, jaką czuła  
na sarnę m yśl oddawania się rozryw kom  i u c ie ­
ch o m  zaręczyn w tych czasach prześladowań i 
trwogi. Należała ona do owych m ocnych  dusz, 
które aż do pewnej stanowczej chw ili  zdają sio 
z u p e łn ie  s ł a b e ; gdy jednak owa ostateczna 
chwila nadejdzie , natenczas p rzem ien ia  się ta 
słabość serca w nieugiętą  s iłę ,  na m iejsce dzie­
wczyny występuje b o h a ter k a , a gruzy całego  
świata nie zdołałyby zastraszyć tej istoty, która 
przed n iedawnym  czasem  na najmniejszą oba­
w ę  jak listek drżała.

E leonora de Mailly była bardzo smutna i za­
m yślona. Towarzyszki jej m łodości odpowiada­
ły jej sm utkow i m i lc z e n ie m  i w lep ion em i w zie­
m ie  oczyma. Nigdy je szcze  żadna brelańska  
uczta nie wyglądała tak sm utno. Nic nie chciało  
postąpić z m ie jsc a ,  ni taniec ni tanecznice;  
wszystkich owładła jakaś ponura sm ętność. Sa­
ma nawet m łod z ież  n ie starała się  przypodobać  
nadobnym  damom , a led w ie  się  bal zaczął, już  
każdy , n iewiedząc w łaściw ie sain dla czego,  
radby go b y ł  widział skończonym .

Nagle otworzyły się  zlekka drzwi sali, i nikt- 
by nie u m ia ł powiedzińć, dla czego wszystkich  
°czy razem  ku tym drzw iom  się zw róciły;  a le  
całe towarzystwo m iało  w tej chw ili  jed no  tyl­
ko spojrzenie , tak chciw ie  wygląda! bal jakiego  
Przedmiotu rozerwania sw ych nudów. I teraz 
w łaśnie  ujrzano wchodzącego tsśmi drzwiami  
pięknego po dworsku ubranego kawalera— nie  
znany ju z  prawie o tych czasach widok p ię-  
k n e g o ,  uśm iechającego s ię ,  wystrojonego ofi­

cera. Miał suknię  dworską, m ia ł układną po­
stawę i p och leb ne m anijery dworu. N iespodzia­
ne to zjawisko odbijało nader powabnie od nu ­
dnej jednostajności balu. R ep u b lik an izm em  na 
wsUróś przesięknieni m ężczyźni i damy towa­
rzystwa, zdziwili s ię  p rzy jem n ie ,  postrzegając 
niespodzianie w  pośrodku siebie jed en  zabytek  
owego dawnego francuzkiego s p o łe c z e ń s tw a , 
które niestety, w dwudziestu  czteru godzinach  
obalonóm  z o s ta ło ! I jakże  d z iw n y , traiczny 
urok nadawała lej scen ie  m yśl w idzenia ska­
zanego ju z  m ło d z ie ń c a ,  który oczekując jutro  
ś m i e r c i , odwidza dziś. jeszcze  republikańską  
ucztę, by zachęci ł  do tańcu, obudził  towarzyską 
ywesołość, był uprzejm ym  dla wszystkich, i przy­
podobał się  jeszcze dam om  tego ostatniego w ie ­
czora — jako kawaler francuzki, sw em u  p o w o ­
łaniu wierny aż do grobu I

Zaledwie Raudelot w szed ł do sa li ,  ju ż  się  
oddał ca łk iem  rozrywce b a lu ,  i wziął natych­
miast jed ne damę do tańcu; byłato owa piękna  
blondynka, którą już  był w ogrodzie postrzegł.  
Erzyjęła b ez w a h a n ia , ow szem  z w id oczn em  
upragnieniem  , wezwanie m łodego  ta n c er za , za 
którym, jak wiedziała, stała tuż, ze wszystkich  
najnieprzebłagańsza — śm ierć republikańska, p o­
dająca m u  swoją krwawą rękę 1 Gdy więc m ę ż ­
czyźni ujrzeli , że umierający ju ż  prawie w ię­
z ie ń ,  taniec rozp oczą ł ,  zawstydzili ,  się swojej  
ukaranej dam om  opieszałości i w jodnój chwili  
K.ótala każda do tańcu zaproszona Dam y zaś 
przyjęły rękę tancerzy , aby m ódz bliżej w i­
dzieć tańcującego Raudelota, a tak —  dzięki po­
święconej na śm ierć o f ie r z e —  przybrała ta n ie­
dawno tak sm utna i n ieruchom a zabawa vyidok 
istotnego balu. Baudelot podzielał szczerze tę 
nagłą radość; o w sz e m , w ca łćm  lic zn em  towa­
rzystwie,  by ł on jed y n y m , który się  zu p e łn ie  
z duszy w e s e l i ł y  którego u śm iech  b y ł  n iew y­
m uszonym , .któtręgo taniec by ł le k k im  i p e łn y m  
w dzięku; r^kfejMifbawiła się tylko jak im ś przy­
m u s e m ,  sz ła  ^jnbko w dziki szal, uniesiona  wi-  
dukiem  p ięk nego  tańczącegc m łodzieńca . Bau­
delot był kró lem  uczty, i to w  daleko w yższym  
s topn iu ,  n iż li  sam narzeczony ,  gdyż Baudelot  
był narzeczonym  —  gilotyny! Przez n iego roz­
palił s ię  dzisiejszy bal tyła różn em i n am iętn o­
ś c ia m i , taką przerażającą trwogą , tak krwawy­
mi m yślam i, że uniósł wszystkich sw oim  pory­
wającym w irem . Baudelot okazał się wszędzie  
czyn n ym ; starsze damy witał pod łu g  dawniej­
szego zwyczaju, m ło d y m  składał u przejm e h o ł ­
dy; z m ężczyznam i prawił w ów lekkom yślny,  
swobodny a przecież  dowcipem  zaprawny sp o ­
sób, który m łod z ież  zachw yca; nawet skrzypków  
uczył grać najnowszych tańców, i sam grał kil-



kokrotnie ja k ,m istr z  najdoskonalszy. A pew nie,  
ręk a ,  która tak wprawnie po strónach skrzyp-  
ców biegała, nie m og ła  być ręką drżącego.

Im  w ięcej  s ię  Baudelot tej serdecznej, natu­
ralnej oddawał w eso łośc i ,  tern bardziej zapo­
m in a ł  o n ocy ,  która z zatrważającą szybkością  
u p ływ ała  1 N ieszczęsna godzina rozstania nad­
chodziła  coraz bliżej i b l iż e j ,  a coraz m ocniej  
i mocnićj wzdrygafy się damy w g łę b i  serc  
swoich,^ wystawiając go sobie b ez  życiaI W ie­
dziano, iż go bardziej wiąże s ło w o ,  niż okowy  
ła ń cu ch a ;  obaj, Baudelot i I la m el in  czynili  
swą powinność, a pozwalająo Baudelotowi m ie ć  
ndział w dzisiejszym b a lu , nie czynił I lam elin  
uszczerbku  rzeczypospolitej ani na jeden  włos  
Baudelota.

Nie jedno g łę b o k ie  w estch n ien ie  ozw ało  się 
głośn o  na widok p ięk nego  m łodz ieńca  , k tóre­
m u  ostatnia b iła  godzinaI On zaś sam, upojony  
sw ojem  ostatniem  s z c z ę ś c ie m , oddechał cały  
roskoszą i miłością. Tańcząc po raz trzeci z ja­
snowłosą ob lub ien icą ,  u czu ł  że  je j  m a ła ,  pie-  
ściwa ręka zadrzała w jego  rę c e ;  i on też za­
drża ł’ ujrzawszy ją bladą i w pół nieżywą.

ycCóż ci jest  E leo n o ro ? *  zapytał. *Dla m iłości  
tw ego  tancerza, nie drzej —  nie b ledniej !«

Ona zaś spojrzała ku firankom u okien, które 
rzy w strząśnięciu  od tańcu, poruszały się zlek-  
a , i pokazała m u  pierwszy brzask świtn , ja­

śniejący wskróś zasłon.
»Czy widzisz —  ju ż  dnieje 1« rzek ła  do Ban-  

delota.
^Mniejsza o to ,  n iech  dnieje I P rz eż y łem  naj- 

roskoszniejszą noc m e g o  życia. U jrzałem  cię, 
p o k o c h a łe m  cię i m ogę  śm iało p ow ied zieć ,  że  
ćie  k o c h a m , bo w i e s z , że umarli nie k łam ią.  
T e r a z , żegnaj E leon oro  I Bądź szczęśliwą i 
przyj na b łogosław ieństw o sznana.®

Jest zw yczajem  w Bretanii, ż e  przy ostatnim  
kontradansie tancerz swoją tanecznicę  całuje  
w  czoło.

Gdy się  kontradans skończył,  Baudelot przy­
cisną ł usta do czoła  E leon ory . Biedna dzie­
wczyna o s ła b ia ,  ciało j e j  s trę tw ia ło , a czoło  
oparło się bez czucia na ustach Baudelota.

Tak trwało ch w ilk ę .  P o tem  opam iętała  się, 
a B audelot  odprowadził ją  na miejsce.

D ała  m u  usiąść przy sob ie  i rzekła  do n ie­
go : *Musisz ztąd u chodzić  I —  Słyszysz 1 Już  
zanrzęgają konie do w o z u , który cię m a od­
w ieźć do Nantes. Za dwie godzin  — nieżyjesz I 
—  Uciekaj! Jeśli chcesz  pójdę z tobą! Naten­
czas n ie  powiedzą żeś n c ie k ł  z b o ja ź n i , lecz  
z m iłośc i.  S łuchaj m ię;  j e ź l i  nie uciekniesz  
s a m ,  albo ze  m ną, to się  rzucę pod ko ła  w o­
zu, i chyba cię pn m o im  trupie  powiozą I®

Mówiła to wszystko z c ic h a , nie spoglądając  
na B au delo ta ,  prawie z u ś m ie c h e m ,  zu p e łn ie  
jak gdyby m ięd zy  n iem i była mowa o balu.

Baudelot jej n ie  s łu c h a ł ,  le cz  patrzył w  nią  
z taką roskoszą, jakiej nigdy jeszcze  w sw ojem  
sercu nie u czu ł.  »Jakże ją z duszy kocham  1®- 
rzekł sam do siebie.

Gdy już  m ów ić  skończyła, odpowiedział B au -  
delot:  rW iesz pani dobrze, że to jest  n iepodo­
b ieństw em . Ha, gdybym był wolnym , pew nie-  
byś nikogo innego, jak tylko m nie ,  sw oim  m ał­
żo n k iem  nie nazwala! Lecz ja nie należę ju ż  nń 
do siebie sam ego, ni do c ieb ie  p an i!  W ięc  m i  
żegnaj słodki a n ie le ,  a j e ż e l i  m ię  k o ch a sz ,  to 
m i oddaj ów polny kwiatek, który ci z w ięz ie­
nia p rzy s ła łe m ;  daj m i go E leon oro!  T en  wą­
tły kwiatek zdobił pierś t w o j ę , on m i  doda 
odwagi w godzinie śm ierci mojej I®

Iltoby w tej chw ili  by ł spojrzał na E leo n o rę  
byłby się m usiał spytać: czy ona żywa? T o  j e j  
m ilc zen ie  było przerażające! Muzyka ustała;  
dzięń zaświecił  przez okna; —  wszyscy w ie ­
dzieli co to ma znaczyć! —

Aż oto razem  zabrzm iał na dworze tętent  
czw ałcm  goniących koni. Na ten hałas, dający 
się s łyszeć od strony miasta N antes ,  stanęły  
wszystkie damy, jakby za danym  znakiem , wo­
koło  Baudełota ,  chcąc go niby osłonić sobą. 
Lecz to byli właśni Bandelota ż o ł n i e r z e , k tó­
rzy przyleciel i  uw oln ić  swojego wodza. Napadli 
na dom, wdarli s ię  do ogrodu i k rzycze l i :  Bau-  
delotl Baudelot!

Jakże sio zadziwili s z u a n i , widząc sw ojego  
m łodego  naczelnika, nie —  jak się  spodziewali  
—  w ciężkich  kajdanach, le c z  otoczonego gro­
n em  dam, w galowćj sukni, i wystrojonego, jak  
go uigdy je sz c z e  wprzód nie w idzie li.

P ićrw sze  zapytanie Baudelota było  : ^Byliście  
w  go łęb n ik u ,  m ol panowie?®

»Byliśm y 1* odpowiedział jed en  z żo łn ierzy .  
»Od n iegośm y zaczęli kapitanie. Jnż tam nikt  
ani gołębnika, ani cieb ie ,  ani żadnego z g o łę b i  
co tam m ieszkały ,  w ięcej  nie ujrzy! Zburzyli"  
śm y ze szczętem  twoje więzienie.®

»Jeśli tak,« ozw ał się dowóozca szuanów, do­
bywając szp a d y —  *więc jes tem  w olen  od słowa  
i wolen od śm ierci .  D z ięk i  wam  w aleczn i przy­
jac ie le  1®

A potem , biorąc kapelusz, rzek ł czu łym  S10" 
s e m : »E leonorc 1 Przyjm  najgorętsze dzięki
więźnia.® T o  rzek łszy  zażądał powozu.

»Już tam  jed en  stoi zaprzężony, kapitan*6 1* 
zawołał któryś z jeźdźców . »Mieli c !p w  m m  
w ieźć  do Nantes, jak sam w łaśc ic ie l tego d om u  
przed nami wyznał.®
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T erat spostrzegł Baudelot kapitana Hamelin , zwią­
zanego jego własnym pow rozem .

^Kapitanie Hamelin,« rzekł l iaudelot.  »Przysługa za 
przysługę. Zamiast rozwiązania pet tw o ic h ,  po zw ó l  
abym je rozciął.  Niechaj juz odtąd ni mnie ni tobie  
nie służą.*

A gdy Eleonora znowu do siebie p r z y sz ła , Bau-  
deiot rzekł w te s ł o w a : »Zacny kapitanie Hameliu,  
smutna to pora dla zaręczonych w  dzisiejszych cza­
sach wojen i krwi rozlewu. Wikt nie w i e ,  czy uie b ę ­
dzie musiał rano strzedz j e ń c ó w  lub przyjmować nie­
przyjació ł  wieczorem. O dwlecz  tedy sw oje  wesele  do 
późniejszego czasu. Patrz, oto  sama twoja narzeczona  
prosi  cię o to. A pani,* dodał obracając się  z usza­
nowaniem do E l e o n o r y , »pozwoiisz  nam bie'dnym 
szuanom, ze cię do zamitu Mailly  odwieziem y, Przy-  
stajesize  na toP*

A w szyscy  młodzi szuanowie pyszniąc się ze n w o l-  
nili swojego wodza, radując się w  promieniach w s c h o ­
dzącego s ło ń c a ,  pognali naprzód. N ieszczęśliwil  Wie 
długo się c ieszyli  tćm s łońcem ! W szyscy  zginęli tego 
•nmego dnia i w  tćjże samej b itw ie ,  w  której został  
zabity Cathelineau o jc ie c ; dwaj bowiem Cathelineau’wie,  
ojc iec  i syn, polegli  za jednę sprawę, obaj jako obroń­
c y  “króla i chrześcijanie.

Są ludzie, nad którymi szczególnie szczęśliwa gwia­
zda czuwa. Baudelot Dairva! nie zg inął,  cbociaz ani 
na jeden dzień nie o pu śc ił  W andei.  Po uspokojeniu  
o jczyzny  zaślubił  E leon orę  de M ailly .  Kapitan Ha-  
mciin zrzekł się dobrowolnie swoich praw narzeczo­
nego i utwierdził  przeto szczęśc ie  kochanków.

W IAD O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego  pod  

rcdakcyją T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  nr. 38.  
i obejm uje: 1) O zimowaniu pszczół.  2) Wiadomości  
handlowe, z O dessy  dnia 4. września r. b. 3) O tar­
gu w o ło w y m  we L w o w ie ,  dnia 9. września r. b. 4) 
Ceny hurtowe zboża i wódki na targu lw ow skim , od 
g . do 16 . września. 4) Rylnik czyli  pług do porusze­
nia spodnićj warstwy gruntu, sprowadzony z I iohen-  
h e im u ,  jest  wystawiony  do pokazania. 6)  Wczesna  
zielona nasza na wiosnę.  7) Poszukiwany jest  gorzelnik.

Z W a r s z a w y .  BiWoteka Warszawska  na miesiąc  
wrzesień zawićra: 1) Historyczna zasada: »Jako rozło­
żona na przestrzeń w idzim y ludzkość w  czworakiej 
głównej towarzyskićj postaci,* z pośmiertnych ręko-  
pism ów  Konstantego Danielewicza. 2) W ojna wiosenna  
1813go roku w  Niemczech , bitwy pod Liitzen i Bau-  
tzen , przez Tadeusza Wylezyriskiego , z nekrologiem  
autora. 3) Rozbiór dzieła Jakóba Czechowicza , dru­
kowanego w  Chełmnie 1769. roku ,  pod napisem: Pra­
ktyka kryminalna i t. d.,  przez Frańciszka Maciejowskie­
go. 4) Ekonom  , zarys charakterystyczny przez Kazi­
mierza W ójcickiego. 5)  Krótki rys zasad teoryi feno­
m enów  kapilarnych Jana M i łe g o , skrćślił Aleksander 
Rzyszczewski. 6)  P o ezy je .  Do brzozy płaczącćj,  przez  
M ichała Morzkowsaiego , kwiat endowuy przez tegoż.  
6)  Rozmaitości.  Człowiek strzćla, pan Bng knle nosi,  

rzez Au. W i. R jto w a n ie  na drzewie ,  przez F. M.
. O gabinecie zoologicznym  w W ićdniu, przez J. Le- 

wockiego. Ordynans króla Jana I I L  z r. lc>88. 7)
Kronika literacka. 8 )  Kronika zagraniczna. 9 )  Kronika 
bibliografijna. 10) Dostrzeżenia meteorologiczne.

Przeglądu naukowego nr 20. W spom nienia  mojćj m ło ­
d o ś c i , przei Kazimićrza Brodzińskiego, c. d. — W y ­
spa czyli  Chrystyjan i jego tow arzysze ,  przekład

z lorda Byrona, przez A. Zawadzkiego, c. d. —  Kro­
nika piśmiennicza p o lsk a : Roczniki towarzystwa na­
ukowego krakowskiego. —  Potrzeby chemiczne rolni­
ctwa, p rze ło ży ł  J. S. Zdzitowiccki. —- Now ości.

S t r a ż n i c a  m o r s k a  z l a n e g o  ż e l a z a  w  giserni  
pp. Coltam i Hall wzbudza tćm większą ciekawość iż 
jest  pierwszą budową w  swoim rodzaju. Strażnica ta 
składa się z 130 wielkich p ły t  żelaznych , po 8 stóp  
długości,  6 s ióp  szerokości a 4 cali grubości.  W sz y ­
stkie te p ł y t y ,  których 100 całą objętość  strażnicy  
tworzą, są grubćmi zelaznemi śrnbami i klamrami w  je­
dną całość  zmocowane i całkiem cementem w y p e łn io ­
ne. Przecięcie wieży u jej podstawy w ynosi  24 stóp  
i zmniejsza się p ow oli  aż do stóp 14;  wierzchołek jest  
otoczony g a lery ją , mającą 20 stóp  objętośc i  i opa­
trzoną poręczom wysokim na 4 stop y .  W  samym środ­
ku galeryi wznosi się kolosalna latarnia. Cała w y s o ­
kość budynku wynosi 137 stop .  W schodzi  się  na 
wierzch po żelaz-aćj drabinie , która jest z boku przy­
mocowana. Budowa dzieli się na 9 komnat,  których  
jpód  i sk lepienia,  wszystkie z lanego żelaza, przypie­
rają do żelaznćj też o s i , która od dołu  aż do góry  
idzie. Światło  do tych komuat wpada oknami, które 
oa ją  18 kwadratowych cali wielkości i są śklannćmi  
zybarni, na p ó ł  cala grubemi, opatrzone. Cały ten 

żelazny budynek waży  około  6000 cetnarów. Będzie  
on w ystaw iony przed jedną z w ysp  bermudyjskich ca  
skale, mającćj 250 w ysokośc i;  przezco latarnia jego  
będzie się wznosić  387 stóp nad płaszczyzną morza 
Ze tam dla gwałtownych zachodnich wiatrów co rokn 
przynajmniej 20 okrętów się  rozbija, przeto w ystaw ie­
nie tej strażnicy stanie się  nieocenionem dobrodziej­
stwem dla okolic tamtejszych.

O s t a t n i a  r o z m o w a  N a p o l e o n a  z J a n e m  
K a r o l e m  B e r n a d o t t e .  W  piśmie profesora E n h a  
Gustawa Geijer, pod ty tu łem : sS zczegó ły  z ży c ia  Ka­
rola X I V . , króla Śzw ecyi i Norwegii",« które przy uro­
czystym  pogrzebie tegoż króla, dnia 26. kwietnia b. r. 
w kościele sztokholmskim Ritterholm b y ło  z ambony  
odczytane ,  znajduje się między innćmi następujący  
opis ostatnićj rozm owy Bernadottego z M apoleonem : 
sCesarz Napoleon nie przyw iódł  bynajmnićj do skntka 
wybrania księcia de Ponto-Coryo na następcę tronu  
szweckiego , ani sprzyjał temuż wybraniu. Sam to w y ­
znał , że ten wybór połączony  jest nie w  jednym  
względzie z niebezpieczeństwem dla niego, i że istotną  
ofiarę p o n ies ie ,  jeżeli  na ten w yb ór  przyzwoli .  Na­
poleon pon iós ł  tę ofiarę jedynie  tylko tćj zasadzie:  
ze to w olny naród p o w o ła ł  bohatera do tronu,  i Żc 
podobny w ybór narodu uczynił  Sumegoż Napoleona  
cesarzem. rNie będziesz wpan szczęśl iw ym ,* m ó w ił  
on do ks iążęcia , »Szwedzi Żądają więcćj niż im 
śmiertelny człowiek dotrzymać może.* —  Dłngo od-  
wlćkał cesarz zupełne nwolńięcie  od przysięgi w ier­
no śc i ,  jaką książę winien b y ł  F ra n cy i ,  będąc jej w a­
salem i poddanym ; nareszcie ośw iadczył ,  iż to uw o l­
nienie nie może nastąpić wprzódy, aż póki książę nie 
przyrzeknie nie podnosić  nigdy oręża przeciw Francyi.  
Karol Jan odparł z żyw ośc ią :  »Wasza cesarska m ość  
nic zechcesz mi przenigdy kłaść podobnego warnnkn. 
Jeśli zaś wasza cesarska mość konieczni" i dalćj nato 
nastawać będziesz , tedy pow inność  i honor mój w y ­
magają po mnie , abym zrzekł się wyborn , który w a .  
sza cesarska mość już tam pochw ali łeś  a ja stosownie  
do tego przyjąłem .« Napoieon wlepiając przenikliwy  
wzrok w księcia ,  zamilkł na c h w i lę ,  a pote'm rzekł: 
»Idź wpan tedy. Niech się spełnią lo sy  nasze I* T e
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ostatnie s łow a  pow tórzy ł  cesarz nieco głośniej .  Na­
stępnie zw rócił  m ow ę do aystemn kontynentalnego i 
do zobowiązania się  Szw ecy i  przyjęcia tegoż sys lcm a.  
Książę odp ow iedzia ł:  »Nie widm jeszcze jakie okoli­
czności zachodzę w  mojćj nowćj ojczyźn ie;  proszę więc  
abyś mi wasza cesarska mośó p o zw o l i ł  cza»u ro (po­
znać samemu w  tym względzie i zdania Szw edów  i 
rzeczywiste  potrzeby kraju.« —  »Ilez czasu potrzebu­
jesz  wpan do tego?*  —  »Do miesiąca maja;* odrzekł 
K-roI Jan. —  »Pozwalam wjtanu tę z w ł o k ę , a!e 
w tedy oświadcz się  wpan wyraźnie: przyjaciel lub nie­
przyjaciel  l« —  T e  b y ły  ostatnie s łow a  Napoleona do 
następcy tronu szweckiego. —  Profesor Geijer, który 
treść pow yższć j  rozm ow y z cesarzem s ły sza ł  niegdyś  
z ust .am ego ś. p. króla, udziela także w spomnionćm  
swojem  piśmie następnych s łó w  z movsy krób Karola 
Jana,  którą on na śmierteluem ło żu  d y k to w a ły  sNie  
Syczę sobie  śm ierci,  ale się  jej nie lękam. Żyłem  
przeszło lat ośmdziesiąt, a natura domaga się praw 
>wo;ch. I lebykolwiek szukano w rocznikach świaia,  
niemasz tam n ikogo ,  ktoby spędził  ż y w o t  podobny  
memu. Przewodniczyłem lu d o m , czuwając nad ich 
prawami. G dy Napoleon zagrażał temn krajowi, któ­
rego lo sy  mojćj ręce pow ierzoue  zostały , znalazł we  
mnfe przeciwnika. W iadom e są wypadki,  które prze­
tw o r zy ły  E u ro p ę  i jćj dawną samodzielność w róciły  ; 
wiauum y tćż udzia ł ,  który ja w nicn miałem. N.ech  
kto przejrzy dzieje naszćj ojczyzny od Oólna aż do 
dzisiejszych czasów, i p o w ić  m i : czy  skandynawska 
p ó łw y sp a  nie była  wielhićj wagi w szali lo sów  ludz­
kości?*

W i ę z i e n i a  s a m o j n ; o z e. Niedawno temu spro­
wadzono ośmdziesiąt męzkicb i żeńskich w ięźn iów ,  
którzy się dotąd w  Ketbel znajdow ali ,  do więzienia  
zbudowanego podług nowego systemu odosobuionych  
komurek. Budowa ta w /s ta w io n a  jert w  formie krzy­
ża , z podwójnym  rzędem cel.  W  pośrodku ki r.yza 
znajdnje się  o ł ta rs ,  przy którym arcybiskup edpr w i ł  
obrzęd p o ś w r t ’ r ;n óiidynk- T’ażJy więzień r >ie 
s łuchać mszy nie w ychodząc  z swojej kom-, ó.
Wszystkim nakazaue jest juk najściślejsze m ilczenie ,  a 
dozorcy mogą tylko zcicha z nimi rozmawiać. Cdari- 
dziny krewnych są tak surowo ograniczone, iż wię- . i .e  
w łaśc iw ie  ż samym tylko duchownym więziennym  
styczność  mają. Jeśliże juz raz urządzono taki grobo­
w iec  dla ży ją cy c h ,  i jeśli uzuano za p o trzeb ę ,  karać 
Indzkie istoty  taką męczarnią za przestępstwa,  których  
wina z p o w o d u  towarzyszących okoliczności,  nieraz 
daleko mniejszą się  okazuje, uiż wykroczenia tysiąca  
innych w o ln y ch ,  orderami i szacunkiem świata zaszczy­
conych  osób ,  tedy trzeba się  przynajmniej zastanowić,  
że r o d z a j  kary zanadto powiększa jćj sarowość,  aby 
zatrzymać tenże sam przeciąg c z a s u ,  który kodex  
karny wyznacza. Jeśli nie zechcem y pnm nożyć  trój-  
nasóh ostrości kary ,  ‘ edy o c z y w is ta ,  że  gdy dotąd 
prawodawstw o trzy lata więzienia za stosowną *arę 
przestępstwo i dostateczną rękojmię publicznego bez­
pieczeństwa uważało , teraz rok jeden tegoż zamiaru 
aope łr ia .  Bez  takiego słusznego wyrównania będzie  
to no w e  urządzenie więzień prawdziwą torturą , na 
którą now ożytna  oświata skazuje na now o najnieszczę­
śl iwszą, chociaż karygodną klasę naszych w s p ó łb r a c i !

K o s z t o w n y  p ł a s z c z  k r ó l e w s k i .  Król wysp  
sandwichskich, Kam eham eha, ma płaszcz z piór m a­

m o , który się z najkosztowniejszym królewskim albo  
cesarskim płaszczem mierzyć może. Pracowano nad- 
nim pod  dziewięciu różnymi królami a ukończono g<̂  
dopiero za czasów poprzednika teraźniejszego króla. 
D ł ig o ś ć  lego płaszczn w ynosi  cz te ry ,  a szerokość u  
dołu stóp jedenaście. T ło  jego stanowi bardzo deli­
katna tkanka s ia tkow a , do którćj są poprzyczepiane  
maleńkie cieniuchne piórka, mające zaledwie cal dłu­
gości. Piórka te przylćgają do siebie i tworzą przeto  
zupełnie gładką powierzchnię .  Po  rąbkach są tc piór­
ka odwrotnie przym ocowane. Cały płaszcz ma tak 
piękną jasnożołtawą barwę, że wygiąda jak z ło ty .  Pta­
szki z których te piórka pochodzą , znajdują się  ty lko  
w  górzystych częściach w y sp y  i dają się z wielką tru­
dnością ło w ić .  Nastawiają ca nie długie p r ę ty ,  które 
są lepem pow leczon e .  Usiadłszy  na tych prętach nie 
mogą już ulecić. Ł o w iec  chwyta wtedy ptaszynę i 
wyrywa jćj z pod skrzydełek ow e dwa piórka, (w ięcćj  
ich żade i ptak nie ma) które tak poszukiwane bywają  
i ztąd tćż są tak drogie. Za 5 albo 6 takich piórek  
daje się  kawał nankinu wartości dwu talarów. D o­
liczmy do tego robotę  a przekonamy się,  iż tcu króle­
wski płaszcz jest nadzwyczaj Kosztowny.

C z ł o w i e k  b e z s e n n y .  Nieszczęście  które się przy  
obchodzie rocznicy  rewolncyi l ipcow ej,  dnia 29. lipce,  
w  Paryżu zdarzyło , przyw oła ło  w pamięć podobnyz  
wypadek, zaszły a. 30. maja r. 1770. przy uroczysto­
ściach zaślubin Ludwika X V I .  Pom iędzy  Widzami p o d ­
ówczas znajdywał się  także pewien m łody  człowieH,  
który wraz z wicią iunymi sta* na wysokićm ruszto­
waniu. Rusztowanie załamało się a Drawie w s z y s c y  
□ a niem będący padli ofiarą śmierci. O wego młodego.,  
ciężko ranionego człowieka zaniesiono do domu ; oca­
lał on szczęśliwie ,  lecz została mu odtąd dziwne i pra­
wic bezprzykładna s ł .b o ś ć :  u t r a c i ł  s e n ;  jakoż przez  
całe  swoje długie ż y c i c ,  które dopićro przed kilką 
laty za ko ńczy ł ,  nic zmrużył ni razu oka. T y m  bez­
sennym człowiekiem b y ł  nolaryjusz Lberbetle'.  o jc iec  
żyjącego deputowanego tegoż uazwiska.

N f T j ś w i ę t s z  a p a n n a  w k o ś c i e l e  w V e r v  i e r a 
jest  ozdobiona kr u legii l i jn o ro w ćj .  Pewien B sl-  
gijczyk, który w  wojsku francuzkiem w  Afryce s łu ż y ł ,  
ślubował śród niebezpiecznego boju z Arabami, daro­
wać najświętszej p a in ie  swój krzyż w razie w ybaw ie­
nia go od zguby , dotrzymał ślubu , a duchow ieństw o  
dar ten przyjęło .

L u d z k a  s k ó r a .  Obracbowano dokładnie podług  
mikokroskopijnych d o s trzeżeń , że ludzka skóra na 
przestrzeni jednego kwadratowego c a la ,  ma okrągłą  
liczbą 1000 p o r ó w ,  co —  biorąc 60 stóp kwadraiio 
w ych  jako zwykle przyjętą przestrzeń c a ł - Ro ludzkie­
go ciała, w yn os i  razem nie mnićj jak 2 .300,000 p o r ó w  
ua calem ciele.

K s i ą ż ę  h e r b u  h y b e l .  W m owie pana Arago na 
grobie Laffitta znajduje się  następująca anegdotka,  
która o rzadkiej skromności tego sławnego fiankiera świad­
czy : Jego w j u k a ,  córka księcia M oskw y, którą nad­
zwyczaj koc-iar, opowiadała  mu r a z ,  że jćj koleżanhi 
n a zjw a ły  ją księżną i dz iw iły  się  m o c n o ,  iż jćj dzia­
de k,  będąc dziadkiem księżniczki,  nie jest  sam księ­
ciem. "Powiedz im,c  odrzekł Laffitte, niż jestem ksią- 
żęciem herbu h y b e l  (prince dlt raboO, a je ź l i  tego ni* 
zrozumieją^ tedy im p o w ie d z ,  iż mój o jciec  b y ł  ‘ 
stolorzem.«
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